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bozkiego w nas pokazuje. Trzymajmy się więc 
Greków i R z y m i a n ; kochajmy i pielęgnujmy ich 
języki jako nasze wzory : ale razem starajmy się 
oca l ać ' i co raz hardziej zgłębiać geniusz, i przy­
rodzone własności naszego. N a czeniże ten ge­
niusz j ęzyka polskiego zależy ? oto jest ważne 
i niezmiernie potrzebne zapytanie ! godne zająć 
głowę i pióro znakomitego Polskiego Literata. 
Pisane 10. Października 1814. roku v. s. w 
Wilnie. 

Przytoczenie niektórych wyrazów i wypisów 
ze Skargi a), do karty 2S. 

W l e w a ć ducha wiary. . . spuścić ducha zgody... 
wszczepić mocną wolą poprawy w drogach spra­
wiedl iwości . . . ś luby wypuści ły usta moje... utopić 
serce w świecie . . . p ływać w szczęściu tego świa­
ta. . . odsądzać się od świa ta . . . zaprawić się miło­
ścią Boga. . . wojnę wiodą z nieprzejednanym nie­
przyjacielem... kap łańs two z świecką zwierzchno­
ścią złączył i ożenił . . . Ojczyzna spoiła się z człon­
k ó w rozlicznych i zrosła w jeduo ciało. . . ziemia 
mu s ł u ż y , a on jej rozkazuje... czego serce pełne 
jest , o tern język rad mówi . . . za obcemi bogami 
się udawać . . . gasić niezgodę około wiary. . . ułowić 
kogo w swoim błędzie. . . ludzi do zgody zaprawo-
w a ć . . . Skoro jeden żywioł uzuebwali s i ę , i prze-
magać inne chce, gotowa niezgoda w ciele, a za 
nią śmierć. 

R o z e r w a ł wiary swojej j e d n o ś ć , aby i króle-
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stwo rozerwał . Naczyni ł i m B o g ó w , i zakazał ira 
chodzie do Jeruzalem. 

Chwała jego ową porażką hardego kró la , 
wzniosła się i oświeciła u ludzi . 

Niech się zatrwożą Narody , niech padnie na 
nie postrach wielmożnej ręki twojej! 

P ó d ż m y naprawmy i oczyśćmy kościół . . . wznó­
wmy zburzoną służbę Bożą. 

Prawo jest świecą dróg naszych i pochodnią 
spraw pobożności chrześcijańskiej. 

Jeżel i prawdziwemi uczniami Jego (Chrystusa), 
i w bojaźni jego przemieszkiwać będziec ie ; będzie 
wam zawżdy Bogiem waszym, i obronę i ucieczkę 
pod skrzydłami Jego mieć będziecie. 

Zawsze tęsknim w największem szczęściu świe­
ckiem, i nigdy się tu na ziemi żądze nasze nie na­
pełnią ani uspokoją : a wspomniawszy j ak i pokój 
w niebie mieć będzicm, wesele p e ł n e , nasypane, 
natkane, op ływające , gdzie j u ż nic będzie czego 
pragnąć ; bo się prawie w weselu, pociechach i 
roskoszach wiecznych jako w bezdnu zatopim: tam 
myśli i radości nasze obracajmy, tam serca miej­
m y , na tych k ró tk ich i odmiennych pociechach i 
na tem malowancm a nie żywem weselu świata 
tego nie przestając. 

Wyście (Radni) jako góry z k tórych rzeki i 
zdroje wyt ryskują ; a my (lud) jako p o l a , k tó re 
się onemi rzekami polewają i chłodzą.. . N i e cie-
śnicie ani kurczcie miłości w swoich domach i po­
jedynkowych pożytkach, nie zamykajcie ich w ko­
morach i skarbnicach swoich. Niech się na l u d 
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wszystek z was gór wysokich jako rzeka w równe 
pole wylewa. 

I ta niezgoda przywiedzie na was niewolą, w 
której wolności wasze utoną, i w śmiech się obró­
cą , i będzie jako mówi Prorok sługa równo z pa­
nem...', bo wszyscy z domy i zdrowiem swojem w 
nieprzyjacielskiej ręce s tękać będą : poddani tym, 
k tórzy ich nienawidzą. 

A my o pospolitym r a d z ą c , jeden stan uci-
snąć , a drugi podnieść chęciny . . . . k m i o l k i i pod­
dane {jubió, a sami sobie folgować w poborach i 
innych c iężarach chcemy. N i e tak Brac ia : ź le ręce, 
gdy jedna chora; obie zdrowe być mają! 

J eże l i szaty miłości i zgody braterskiej nie 
mamy, i za l i nas nie wypędzą z roskosznego go-
downikn , i z gód Pana naszego? iza l i nie usły-
szym słów owych: j akoś tu wszedł , szaty godowej 
to jest zgody i jedności braterskiej nie mając : etc. 

Każdy członek słabość swoje czuje, gdy się 
od ciała odrywa. Jako rózga od drzewa odcięta 
wnet umiera , i rzeka bez ź ród ła wnet wysycha, 
i k ropla wody bez drugiej hojnej wody ginie; tak 
kto braterstwa nie m i ł u j e ; i z drugim się nie kup i 
i nie zgadza, p rędko ginie. 

W i e l k i e szczęście jest Króles twa . . . gdy wszy­
scy są jako w jednem ciele członki przy jednej 
g łowie : gdy wszyscy jedno rozumieją , jedno mó­
wią , gdy jako w jednym korabiu s i e d z ą c , spoinie 
sobie do przewozu pomagają. 
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:.. " Żadne nie są mocniejsze mury i wały u mia­
sta: jako zgoda, j edność , i miłość sąsiedzka je­
dnego k u drugiemu. Bo gdzie niezgoda i rozdział 
jako Pan m ó w i , tam jest upadek króles twa, i dom 
się na dom wal i Biada być musi tej Rzeczy­
pospolitej , o której niezgodni z sobą radzą i ob­
myślają a który jad prędzej zarazić i skazić 
P a ń s t w a i Króles twa m o ż e , jako rosterki i nie­
zgody ? 

Patrzcie na upadki k r ó l e s t w : na bliską są­
siedzką ziemię W ę g r ó w niegdyś bogatych i mo­
żnych, na ono złote jabłko króles twa ich, jako na 
obleciały dom, jako na d ą b , z k tórego liście opa­
dły , jako na ogród- uschły bez w o d y , jako na 
kuczkę przy winnicy. L u d w niewolą pobrano, 
szlachtę wybi to , zamki popsowano etc. Spytajcie 
czemu tak Pan Bóg uczynił ziemi tej ? co to za 
gniew niezmierny Jego? i odpowiedzą wam: bo 
opuścili zmowę Pańską , którą miał z ojcy ich , 
służyli cudzym Bogom, których Ojcowie ich nie 
zna l i ; dla tego zapali ł się gniew Pańsk i przeciw 
ziemi l e j , i wprowadz i ł to przeklęc two na nię . 

Żadne pożyteczniejsze ziarno na r o l i serc wa­
szych siać się nie może , jako miłosierdzie 
Bez miłosierdzia wiara jako drzewo bez owocu; 
nadzieja jako najemnik bez roboty; miłość jako 
matka bez dzieci ; modlitwa jako ptak bez skrzy­
d e ł , post jako potrawa bez soli . 

Pan Bóg nasz hojny jest bardzo i datny, i 
natura jego jest udzielnym b y ć , i dary swoje na 
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to co s t w o r z y ł , wylewać. Będąc pełny w mocy, 
w p a ń s t w i e , w majestacie, w dostatkach swoich 
niezliczonych : nie chce w sobie ska rbów, i bo­
gactw, i d a r ó w nieoszacowanych i okiem nieprzej­
rzanych i nieprzebranych za t rzymać JNie po­
trzebował Pan Bóg aui Nieba , ani tego świata, 
ani A n i o ł ó w , ani l u d z i , ani b y d ł a , i tego co ma 
ziemia, woda i powietrze; bo on sam w sobie 
jest , i był zawżdy doskonały i szczęśliwy. A le 
dla tego wszystko co jest, s t w o r z y ł ; aby po­
kaza ł bogactwa chwały k ró les twa swego, i wiel-
możność mocy i dobroci swojej, ażeby miał komu 
dobrze czynić Jako wielkiej rzeki nikt nie 
pohamuje, 'aby ciec i grobel roz rywać nie miała. 
Jako młode mocne wino z pełnej się beczki do­
b y w a , i onę rozdziera; tak dobroć Bożka i hoj­
ność nigdy nic ustaje, nigdy się nie w r a c a ; zawżdy 
i wszystkim z przyrodzenia swego dobrze czyni, 
daje, daruje, opatruje a ręki nigdy śeiśnionej nie 
m a , bo pełna jes t , a z pełności jej ubywać nic 
nigdy nie może . . . . dary swe daje nie godnym i 
jego gniewającym, i nam wiernym i niewiernym, 
poganom i blużniercom swoim: słońcu swemu każe 
s łużyć , i daje deszcz na złe i dobre, i żywi i bo­
gaci nieprzyjacioły swoje. 

Wypisani: z kazań Sejmowych i przygodnych. 
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List Damy urodzonej w ziemi Przemyślskiej 
do Redaktora Dziennika Wileńskiego. 

M o ś c i P a n i e R e d a k t o r z e . ' 

Chociaż W M P a n nic nie powiedziałeś o p i ­
smach kobiecych, czy je przyjmować będziesz lub 
n ie ; nic rozumiem jednak, żeby Dziennik W P a n a 
był monopolicznym składem na płody samych głów 
męzkich. Trzymam jeszcze_ po wychowaniu W a c -
Pana , że nie tylko jesleś grzecznym dla kobiet, 
ale nawet sprawiedliwym: a żalem nie uważasz 
ich za same tylko cacka i bawidełka ś w i a t a , ani 
za głowy lekkie zajęle samcini sprawami czułości 
do figurowania w romansach. Mamy i my nasze 
zdanie, i nasze posl rzeżenia , na k tóre się nie za­
wsze mężczyźni zdobędą: a nasza miłość własna 
nie tylko się rozciąga do strojów i ozdób powierz­
chownych ; ale nawet sięga w przyzwoitym sobie 
stopniu władzy pojęcia i dowcipu. Zostawujemy 
wacpanom górne myśli i głębokie nauki : ale w 
rzeczach smaku i przyjemności, niech to WacPana 
nie ob raża , kiedy powiem otwarcie, że nam się 
należy pierwszeństwo. 

Urodziłam się nad brzegami Sanu w ojczyźnie 
Ignacego Krasickiego. Mniejsza o t o , że należę 
do.jego familji; kiedy nie do jego sławy i dowci­
pu. Ojciec mój kazał mnie uczyć j ęzyków zagra­
nicznych: obróciwszy pierwszą baczność na mowę 
polską. Starano się ćwiczyć mnie w n ie j , oto­
czono mnie kobietami dobrze mówiącemi , prze-
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strzelano we mnie i tonu, i właściwego Polakom 
myśli wyrażenia . Biblioteka nasza napełniła się 
wkrótce zbiorem Pisarzy Po l sk ich dawnych i te­
raźniejszych. Gdym się dobrze nauczyła po pol­
s k u , j ęzyk rossyjski i jako pobra tyński naszemu, 
i jako Roxolance stał się ła twym do nabycia. 
Przysz ła kolej i ia j ęzyk francuzki i włoski . Pra­
cowano nad tern, abym mówiła i pisała w tych 
językach poprawnie, to jest wedle prawideł gram-
matycznych. Źe zaś mój Ojciec nie myślał mnie 
sposobić ani na ak torkę teatru cudzoziemskiego, 
ani na członka Akademji Paryzkiej lub Floren­
ckie j ; nie dbał o t o , choćby wymawianie języków 
zagranicznych nie dochodzi ło zupełnie jak nazy­
wają akcentu tamtych n a r o d ó w : i wolał , żeby wy­
mawianie obcych j ęzyków zarywało trochę tonu 
polskiego, jak żeby wymawianie polszczyzny wpa­
dało w ton zagraniczny. 

Gdym poszła za m ą ż , odwiedzanie familji po 
różnych województwach zamieszkałej , dało mi spo­
sobność poznania różnych prowincyi Po l sk ich : a 
przez spadek fortuny na Męża mego wypadło mi 
przenieść się od Sanu na brzegi Prypeci. Zamie­
ni łam kraj najpiękniejszych w i d o k ó w , na kraj to-
pielisk i błotnistych zarośl i . T u dopiero żywiej 
uczułam w sobie obowiązek, żeby przez domową 
społeczność uprzyjemnić mężowi tę prawdziwie 
Styxową okolicę. Zapisaliśmy sobie Dziennik W i ­
l e ń s k i , w którym czytałam pismo o języku pol­
skim. Autor po żałosnych uniesieniach nad uczo-
nemi śmiesznośeiaini wprowadzanemi do języka 

T O M . I V . 3 
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przez mężczyzn , ciągnie dosyć trafiające do mego 
przekonania swe uwagi i rady, a w tych odsyła 
Po laków do włościan i wieśniaczek w okolicy Ja^ 
rosławia na przysłuchanie s i ę , i na naukę przyje­
mnego wymawiania polszczyzny. Miło mi naprzód 
było czytać zaletę mojej ojczystej z iemi: ale zna­
jąc A u t o r a , k tó ry dosyć często i długo w tamtym 
kraju p r z e b y w a ł , bawił się po pierwszych dwo­
rach i zamkach, zdziwiło mnie zaraz, dla czego 
wymawianie wieśniaczek znalazł przyjemniejsze i 
lepsze, jak tylu kobiet dobrze urodzonych i wy­
chowanych tamtego kraju? Wzięłam to za przy-
mówkę moim współziomkom wyższego r z ę d u , i 
chciałam po dawnej znajomości wymówić Autoro­
w i tę niespodziewaną napaść. A le przez właściwą 
kobietom cierpliwość, nie będąc do sporów skwa-

i p l iwą , pomyślałam sobie, czy nie miał Autor słu­
sznych powodów do takiego twierdzenia? i p łeć 
nasza nie ma-li sobie co wyrzucić w sprawie mo­
wy ojczystej ? 

Jeżel i na granicach zachodnich Wojewódz twa 
niegdyś Ruskiego wymawianie polszczyzny jest 
powszechnie uznane za najlepsze; wyznać muszę , 
że to utrzymuje się w swej czystości i prawictwie 
między ludem wiejskim, i po domach szlache­
ckich : ale w osobach jak nazywają wielkiego świa­
ta czuć się daje różnica i odmiana w wymawianiu, 
dla częstego przestawania z cudzoziemcami, dla 
zawczesnego i zbyt troskliwego ćwiczenia się w 
mowie zagranicznej, do której tonu język i ucho 
nawyka, i ten miesza z tonem mowy krajowej. 
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Wyznać jeszcze t rzeba, ze P o l k i majętniejsze i 
staranniej wychowane, nie tylko mało się ćwiczą 
w nauce swego j ę z y k a , ale go nawet ledwo nie 
zupełnie puści ły w zaniedbanie. Łożą niezmiernie 
wiele s ta rań i zabiegów na wyszukanie dobrze 
mówiących po francuzku guwerne rów i guwernan­
tek; a nic czynią żadnego braku co do mowy w 
kobietach i ludziach krajowych, k tóremi otaczają 
dziecinne lata swych córek i synów. Uczą się 
więc dzieci od najlepszych mistrzów, cudzoziem­
skiego, a od najgorszych krajowego języka . Przy­
wyknąwszy z młodu cło tonu grubego i fałszywe­
go, do wyrazów powincyonalnych p o s p ó l s t w a , nie 
d z i w , że źle mówią na resz tę ż y c i a ; albo źe się 
wstydzą mówić j ęzyk iem, k tórego ich dobrze nic 
nauczono. J akoż w wyższych kompaniach Miast 
i D w o r ó w polskich więcej się zawsze słyszy mowy 
franeuzkiej jak krajowej : i cudzoziemcom się zda­
je, że albo nie mamy narodowego j ę z y k a ; albo że 
mamy tak zły i gruby, że nim sami gardzimy. 
Przystojność i grzeczność k a ż e , używać w towa­
rzystwie cudzoziemców mowy im znanej: ale ob­
cując sami z sobą, nie jes tże to rzeczą śmieszną 
i obelżywą lepiej mówić i pisać w j ęzyku cudzo­
ziemskim jak w swoim? Dobrze że kobieta stara 
się podobać swoim i obcym: ale walnem jej usi­
łowaniem być powinno przywięzywać sobie roda­
k ó w , z k tóremi ma dzielić pociechy i troski ży­
c ia . Trzeba dobrze umieć swój j ę z y k , żeby go 
zrobić zachwycającym t łumaczem prostoty, przy-
milenia i t k l i w o ś c i : w czem kobiety panować, 

3* 
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i nikotnu us tępować nie powinny. ł eb usta lejące 
słodycz i delikatność w obcowanie, są zdaje mi 
się owym urokiem wdzięków i przyjemności, k tóre 
tam jakiś Greczyn przypisa ł wstędze przepasują­
cej Boginią wyprowadzoną z piany morskiej; To 
cudowne utworzenie pedant szkolny wziąłby za 
cechę i ^odlo lekkości: ale Greczyn dowcipny i 
grzeczny chciał zapewne wyraz ić ; ze nadanie 'rze­
czom delikatnej farby, i powłoki dla smaku naj­
przyjemniejszej , jest darem i udziałem kobie t ; 
k tóry stanowi ich potęgę i dzielniejszą nad pię­
kność , i trwającą przez wszystkie pory ich życia. 

Zostawiam WacPanu wywód pożytków i chwa­
ł y , klóreby spłynęły na kraj i j ę zyk , gdyby P o l k i 
tak bogate w dowcip i przyjemność, choć małą 
cząstkę chciały poświęcić mowie ojczystej tego 
czasu, który łożą na doskonalenie się w zagrani­
cznej. Nie odstręczaj ich W M P a n od języków 
cudzoziemskich, ale ich proś i b łaga j , aby wzięły 
w swoją opiekę język krajowy. Mnie zaś tylko 
idzie o to, zehy nie wznawiać dawnej wyprawy 
Argonautów po złole runo do Kolchidy, i żeby 
nie jeździć w okolicę Jarosławia po to , coby 
każdy znaleźć powinien w ustach dobrze wycho­
wanej kobiety. 

Zostaję WacPana 
Dnia 14. Marca uniżoną sługą 

1818. P r z e m y ś l a n k a . 
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List Żmudzina do redaktora Dziennika 
Wileńskiego. 

M o ś c i P a n i e R e d a k t o r z e ! 

Czy W a c P a n L i t w i n , czy Zmudzin, czy uczci­
wszy uszy M a z u r ; wiesz zapewne o tej nieszczę­
śliwej przywarze narodu naszego, że w nim mało 
łudzi lubiących bawić się książką, i czytać. W k l i ­
macie tak ostrym jak nasz, gdzie prawie ośm mie­
sięcy zimna, gdzie w lecie mało nocy, a w zimie 
mało dn ia , unikając nudy, trzeba zbywające od 
gospodarstwa chwile t rawić albo przy kieliszku, 
albo na plotkach, na facyendach sejmikowych, na 
wykrę ta r s lwach prawniczych godzących na wła­
sność i spokojność sąsiada. Gdyby u nas więcej 
czytano , starano się o wiadomości pożyteczne i 
przyjemne, mielibyśmy mniej processów, exdywi-
zyi, i burd sejmikowych: k tóre nie tylko wysta­
wiają nas na pośmiewisko cudzoziemców i ludz i 
rozsądnych w kra ju , ale nas j u ż pozbawiły tej 
o twar tośc i , prostoty, uczciwości obyczajów, jakie 
niegdyś prowincyą nasze zdobiły. Wreszcie może 
i mybyśmy się zdobyl i na jakiego Kochanowskie­
go , Krasickiego i Naruszewicza, gdybyśmy nie 
marnowali zdolności naszych na bredniach i dzi­
k ich śmiesznościach. Te uwagi uwijając się po mej 
głowie przekonały mnie, jakby to było rzeczą i 
dla oświaty i dla obyczajów pożyteczną , gdyby­
śmy polubil i czytanie. W tym celu zachęcałem 
ziomków moich do zapisania sobie dziennika. Wi» 
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leńskiego : ile i e tego rodzaju pisma przez wybór 
i rozmaitość rzeczy, najprędzej mogą do czytania 
zachęcić. A l e mospanic Redaktorze! żeby pocią­
gnąć do czytania l u d z i , trzeba pisać rzeczy poży­
teczne i zabawne, a pisać je przyjemnie i zrozu­
miale , a zatem nie używać słów w języku naszym 
i nieznanych i niepotrzebnych. Numer 10. W a c -
pana Dziennika narobił tu niemało wrzawy, za­
trudnienia, i kłopotu. Na karcie 585 . napisałeś 
Waspan Kościół ten zbudowany na opoce istnął 
i zawsze istną ć będzie etc. Ziomkowie moi prze­
czytawszy to , nie mogli zrozumieć co to znaczy: 
suszyli sobie głowy różnemi domysłami, i wreszcie 
udali się po wytłumaczenie do K s . Kaznodziei do 
Telsz, jako do człowieka w rzeczach kościelnych 
biegłego. Ten nie trafiwszy nigdy na wyraz istnąć 
ani w Skardze, ani w Lachowskim, ani w psał­
terzu Kochanowskiego, rozumiał naprzód , że to 
jest błąd drukarski, że wytłoczono istnąć zamiast 
iskać, to jest w znaczeniu przenośnem oczyszczać 
naukę od b ł ędów, zarazy kacerskiej i t. d, ale 
pomyślał sobie, że zapewne w W i l n i e , ludzie tak 
są obyczajni jak w Telszach, i Rosieniach, a za­
tem Autor pisząc dla publ iczności , nie śmiałby 
użyć tak brudnego wyrazu. Widząc jeszcze, że 
to tłumaczenie nie bardzo przystaje do ciągu mo­
wy W M P a n a , przypomniał sobie, że gdzieś nic-
dawno czytał czy słyszał o znalezioncm podobień­
stwie mowy polskiej do mowy w Sunskrycie sta­
rodawnym Indyjskim języku ; wniósł w i ę c , że nie 
tylko ten , ale może wiele innych nowych a nie-
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slyckanych w polszczyznie pospolitej wyrazów 
ztaintąd wydobyto; że się trzeba spodziewać no­
wego z Warszawy słownika tłumaczącego nam zna­
czenie i początek tych wszystkich nowo wprowa­
dzonych do mowy polskiej wyrazów. Nie podo­
bało się to moim z iomkom, żeby się uczyć dawno 
zapomnianej mowy Indyjskiej do zrozumienia pol­
szczyzny : i pokłoniwszy K s . Kaznodziei postano­
w i l i sobie uczynić rozbrat z W M P a n a Dziennikiem 
jako ciemnym i niezrozumiałym. Obrona od na­
paści pieniackiej mego sąs iada , sprowadziła mnie 
właśnie w ten moment do Telsz, kiedy W M P a n a 
istnienie tyle wszystkich męczyło i oburzało . W y ­
rozumiawszy, o co idzie , powiedziałem K s . K a ­
znodziei i wszystkim ; że to, co napisano w dzien­
n i k u , wyraża się w dobrej polszczyznie: Kościół 
zbudowany na opoce stał i zawsze stać będzie: 
że istnąć i istnieć jest wyraz fabryki mazowieckiej, 
i że Redaktor może Mazur chciał nas tym nowym 
płodem swojej ziemi obdarzyć. Żeby jednak wszy­
stkich pogodzić z W M P a n e m , i od porzucenia 
Dziennika odwieść , obiecałem i m , że o tem do 
W M P a n a n a p i s z ę ; t rzymając po jego rozsądku, 
że nawet okażesz nadal niepotrzebnym podany od 
mego ziomka warunek: aby na przyszłych Sejmi­
kach podać do Laudum żądanie Księztwa Zmu-
dzkiego; iżby drukarnia Wi leńska nie wydawała 
nigdy książek pisanych po inazowiecku ani po 
Sanskredańsku , ale prostą , szczerą , i wszystkim 
zrozumiałą polszczyzną. 

Słowo istnieć albo istnąć jako językowi, pol-



- 40 -

skiemu niepotrzebne , nie tylko go nie zbogaca, 
ale go owszem psuje i cudzoziemczyzną zaraża. 
Żebym W M P a n a o tem przekonał p rzy toczę mu 
z pism drukowanych kilka myśli tem słowem wy­
rażonych. W śród wybornej polszczyzny wtrącił 
jeden A u t o r : bez rozsądku prawdziwa nie istnieje 
metafizyka drugi znowu pisze: tniędzy prozą a 
wierszem wielka istnieje różnica: poezya polska 
bez rymu istnieć nie moie i t. d. Pytam się 
W M P a n a czy to jest mowa polska? czy to nic jest 
francuzczyzna w polskie słowa przybrana? i czy 
Polak nie umiejący po francuzku zrozumie co to 
znaczy ? Wszakże prawdziwie i dla wszystkich 
zrozumiale mówi się po polsku: bez rozsądku nie 
masz prawdziwej Metafizyki: między prozą a wier­
szem wielka zachodzi różnica: poezya polska ostać 
się nie może bez rymu. Zgoła to , co Francuzi 
wyrażają jednem słowem exister, na to my mamy 
bardzo wiele jasnych i właściwych naszemu języ­
kowi sposobów mówienia. • Z czego wypadają dwie 
uwagi do utrzymania w swem prawictwie naszego 
języka istotnie potrzebne. 

Pieriosza. Ze w mowie potocznej , t łumacze­
nie jednego pojedynczego z mowy cudzoziemskiej 
wyrazu, ciągnie za sobą całą frazę cudzoziemską; 
a zatem sposób mówienia obcy, językowi polskie­
mu niewłaściwy, owszem psujący go i zaciemnia­
j m y . 

Druga. Ze kiedy trafiamy w mowie cudzo­
ziemskiej na pojedynczy wyraz , nic mający pol­
skiego sobie odpowiadającego; myśl ta takim spo-
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sobem nie wyraża się po po l sku ; ale że jest inny 
językowi właściwy sposób wyrażenia lej samej my­
śli , i trzeba sobie zadać p racę w wyszukaniu lego 
sposobu, kiedy się zaraz nic nastręcza uwadze p i ­
szącego, może wtenczas myślącego w cudzoziem­
skim języku. 

Gdyby pisarze nasi pamięta l i na te prawidła ; 
nie mielibyśmy tyle książek polskicb, których Po­
lak nie umiejący po francuzku cale nie rozumie, 
a umiejący po francuzku, czyta je z nudą i praw­
dziwą boleścią serca. 

Posyłam prenumera tę na dziennik roku przy­
szłego : moi sąsiedzi zrobią to samo niezadługo, 
prosząc W M P a n a , abyś nie istniał, ale zawsze 
był kochającym swój j ęzyk Polakiem. A chociaż 
szczycę się być Zmudzinem; zamawiam sobie je­
dnak, żebym się nic spotkał w jego dzienniku z 
wyrazami , szczytność, zaszczytny, jako także j ę ­
zykowi naszemu niepotrzebnemi, a drażliwe moje 
żmudzkic ucho swą twardością boleśnie drapiącemi. 
Pisałem w Telszach 20. Listopada roku 18iS. v. s. 

Z a c h a r y a s z K r y t y k i ł ł o . 

Do redaktora Pamiętnika Warszawskiego. 

Z Kruszwicy 21. Października roku 1816. 

M o ś c i P a n i e R e d a k t o r z e ! 
Barzośmy tu wszyscy W M P a n a p o l u b i l i , za 

to rozsądne postanowienie ogłoszone w Pamiętniku 
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